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Na drodze ku naprawie.
Rr.k 1924 lytrzpoccął się dla ffafs zapowiedzią 

ł«: zyDt cz«*ów. Nasz Szyn. widząc, że a»3 po- 
ti -f= wyłonić z grona sów i cii ludzi, rządu oparte- 
!4. #{> flfcczyy-istęj większość^ rządu mogącego
ś ii'- urzeczywistnić swojo dążrmie paasfwowo- 
tv:ói ze. zdecydował się -Ki-i-.,v'Wne kro!; bardzo 
w:-; iy  pod wglęriem po!ilvc-;nyn. k który 
powinien był być ł ; ob.ony już wcześniej, co przy- 
c z > . S i - ,  do wcześniejszej na pi a wy skarbu. 
Ud/ie -i iwanowie:-.; p. Pstry* i I ł  i Ko polskiej 
i rządojfii P- Grabskh-gó pełno mocuict#. c w dzie- 
d.mii* ••Karbw »j, nadając n:u tvm samem moi- 
n<. r-c szybkiego postanowięy u w jzifle tmsnso- 
>.v>n. bez odwołaniu się do Sejmu i możność 
•be-ścia s:ę :>ęz tej tak przewlekłej procedury 
sejmowej. Dzisiejszy rząd, uąc po wytycznej na­
kreślonej przez poprzedni, wziął za przepis swo­
jego- postępowania naprawę skarou i . postanowił 
stanowczo, nieubłaganie i wscelkiemi możłiwemi 
środkami swoje hasło urzeczywistnić

Kazein z rządem jednak mu -ł iść w  p srze i spo­
łeczeństwo. które powuyta teraz zrozumieć do­
niosłość chwili, stanąć na wysokości zadania pa 
łfjuty polskiego i oby watela Rzpolitej polskiej i bez 
szmeru niezadowolenia spełnić swij obowiązek 
•by watclski.

Jedną z największych przyczyn, jak nas do­
świadczenie życiowe uczy — Sebcyfu państwo­

wego; ' hflacji i dewaluacji marki -*ol. jest brak 
równowagi w budżecie państwowym jo zna zy 
w przychodzie i rozchodzie Do t. i chwili przez 
cały okres trwano- naszej otffl d o?j C/zyzny 
dochody państwowe składająca sir; z podatków 
dochodowych e*y .-najątkowySh by!1/ w porów- 
naniu z po osikiem p > z o d w c; i ̂  y h; . uiko.Tr. a -u- 
ma uiszez:u;a przez poda! tfk;. h ,h  wprosi śońe- 
szna i rritraz można było sifsv.eć scyjzrece po­
równania pod adresem p d cców.

Tak dale; być me mogło i didejp t?> obecny 
ministe: skarbu p. Grabski, biorąc odpowiedzial­
ność za swą działalność pohyczną przed Sajm im 
jako uosobnieniem narodu, zażądał od niego, jak 
wyżej wspomniałam, pełnomocnictw w zakresie 
skarbowym, aby móc swój plan urzeczywistnić.

Przez zaprowadzeni waloryzarji zapo«vątxo- 
wanej przez byłego ministra skarbi p, Kuchar­
skiego, zabezpieczyło się skarb przed stratami, 
wynikającemi z dewaluacji marki p dski. j, przez 
naciśnięcie śruby podatkowej chce p minister 
zrównoważyć budżet państwowy, ustabilizować 
markę i zastąpić obecne banknoty właściwą mo- 
nntą polską, jaką będzie złoty polski. Okres na­
prawy skarbu przewidziany przez swojego po­
przednika obecny minister skrócił, przyspieszywszy 
płaceni rat i zaliczek podatku majątkowego do 
tngo stopnia, ie już w miesiącu kw.etniu łub
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maju będziemy mogli przejść do nowej waluty. 
Prawo do emisji złotego będzie miaia tylk* 
spółka akcyjna .Bank Emisyjny* prywatna z pe 
wdym ud*.al m kapitału państwowrgo. W  celu 
zebrania potrzebnego kapitału zakładowego i obro­
towego rozpisała P K. K. P. subskrypcję na 
akcje, która jak donoszą dzienniki, posuwa się 
•ardzo szybko. \w najbl.zszych dniach, po dos­
tarczeniu przez zakłady graficzne odpowiednich 
cruicow, P K K. P. przeniesie także swą dzia* 
ialnośći na prowincję, dając możność subskrypcji 
szerokim warstwom społeczeństwa agrarnego. 
Akcje te można nabywać : za monety złute, któ­
re obliczt, ?e  ponmg równi monetnrnej w sio- 
sunku do złotego ( frankowi złotemu) a zatem : 
100 zł. — 100 frankom unji łacińskiej -81 mar- { 
kom niemieckim 37. 5 rublom tosyjskim 

S koronom austrjackim - 19, 30 dolarom 
St. Z\eń. r  3 905 funtów szterlingów, 2) złotem 
w sztaoach opatrzonych próbą Oł Urzędu Pro­
bierczego, przyczem 1 gram czystego złota 
przyjmuje się jako 3,444 złotego, 3) walutami 
i dewiz mi (banknotami) zagratiicerfetni uraz <ze- 
ki.mi i wpłatami na zagranicę podług równi !00 
złotych równa się 19. 30 do! Zje Si*n. Lokat 
jest pewna i popłatna, bo przecież dodatnia dzia­
łalność Banku Emisyjnego będzie leżała w inte­
resie samych akcjonarjuszy.

Skutki tej energicznej pracy rządu dały się za­
uważyć, czy to w zniżce dolara i jego stagnacji 
na giełdzie, czy to w zniżce cen na rynkach tar 
gowych. Nie należy narzekać, przestraszać się 
wielkiemi podatkami, nałożonemi przez Rząd, lecz 
płac*ć wszyscy bez szemrania ufni, że w nieda­
lekiej przyszłości nadejdą dni pogodne na wi 
dnokręgu naszego życia państwowego. St. J.

■Przesąd polityczny.
W Sejmie najważniejszym obecnie przedmiotem 

obrad jest u ława o służba wojskowej. Najwięcej 
rozpraw poświęcono czasowi służby wojskowej, 
czy ma trwać dwa. lata, czy ! '/* roku czv nawet 
rok, jak pierwotnie żądali socjaliści Wnisler wojny 
obsłaie przy 2 latach, za które.mi też oświadcza 
się większość stronnictw Położenie geograficzne 
Polski wymaga wvćwiv'zonej i wcale licznej armji, 
a uzyskanie jej bez dwuletniej służby wojskowej 
byłoby niepodobieństwem. Równocześnie w komi­

sjach sejmowych opracowuje się zmianę ustaw
0 ochronie lokatorów, aby powoli doprowadzić 
czynsze dp dawnej wysokości, a więc właścic:et~««i 
domow zapewnić aochód z ich własnufp,, 
a lokatorom dać ochronę o tyle, ze ich z mieszka, w-* 
dla widzi.ntsię W łaściciela mebęime można usuną* 
Wędług zamiarów stronnictw już dziś można 
stwierdzić, że oberne czynsze ulegną znacznej 
podwyżce.

Sprawy finansowa. Spadek dolar* utrzymuje uę 
nadal. W  ostatnich dniach spekulanci wyzbywali 
się dolarów tak, że Polsza Kasa pożyczkowa 
wykupiła ich 2 miljcny. Okazało się przytem, i ; 
w polsce krąży m.ióitwc fałszywych dolarów P. 
Prezydent Rzeczy pitej pndpisał jako dalszy ciąg 
uzdrowienia finansów dekret o 1 k v.dacji to jest 
ostopniowem zwijaniu Polskiej Kasy pożyczkowej
1 o zamknięciu Kredytów dta pokrycia niedoborów 
państwowych od dnia I lutego- Wobec trgo 
Kasa od 5 lutzgj zaprzestaje drukować marki. 
Wypadek ten oznacza uzyskanie . równowagi 
budżetowej o wiele wcześniej, niż przypuszczano. 
Będzie to wielkim zyskiem obecnego Rządu, 
jeżeli uda mu się przy czynnej pomocy obywateli 
do której gorąco się zwraca, nie wrócić już do 
drukowania marek. Pokazuje się, że my Polacy 
jeżeli szczerze chcemy, możemy prędzej dokonać

| trudnych rzeczy niż inne narody. Oby tylko ta
| wola była trwała.

Przyszła wa>uta polska według rozporządzenia 
i Pana Prezydenta Rzeczypospolitej będzie wyglądała 
I tak, że złoty polskie będzie dzielił się na 100
' groszy. Monety złote będzie się wybijtć na 100
1 5d 20 i 10 złotych, srebrne na 5, ,2. 1 i l/t zł.
i| niklowe po 20 i 10 groszy, a bromowe po 5,
j 2 i I groszu W monetach złoty ;b bę izi> 9 10
j częlli czystego złota, a 1/10 miedzi. Terns.n
j wp-owadzen a monet w obieg oznaczy m.mster 
! Skarbu Oczywiście, będą także banknoty papie 

rowe na różne i! iści złotych i te bank twnAyriy 
{ wypuści najpierw.

Umowa szesko frai cuska, zawarta prz^z Bene- 
s:teBmrnz mniej podoba się w C.echo słowa *ji 
gdyż obudziła ona niechęć do Czech we Wło­
szech i w Angiji, o której laski Czechy się bar 
dzc ubiegają Jik  o te u myślą w Czechosłowacji 

j świadczy głos Sło wacTch Ludowych Nowin : .Ta
umowa nie wyszła z ludu, z chat, od politycznych 
zastępców ludu, a więc z parlamentu, le z o I p 
Benesza. On na swoją rękę zawiera bez pytaria 
się parlamentu umowy w imieniu republiki z in 
nemi państwami. Przeciw tej polityce będą na
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prajciru sejm e nasi nftępcy m atczyc Ta urnowa 
»»* daleko gęgające cele. Ałe ponieważ z umo­
wy nie nwina stwierdzić, ao j.kich granic się­
gają wspólne zobowiązania, umowa obudziła 
w Angiji wialni niepokój Niechże nam p Benesz 
teraz powie, esy to jest dobre, że basza czeska 
republika obozie mieć Angiję nieprzyjadetem. 
f*1 .n y powód silnie powątpiewać o tam, żeóy 
n„Jueje p Benesza na zabezpieczeni pokoju 
w Środkowej Europie mieściły s ?  w ramach 
pr.wdo podobieństwa Tyle Słowa ny o pontyce 
p Benesza Dla Polski ma u* o tyie dobre skutki 
że A (ochy dia przeciwwagi chcą pozyskać Polskę 
i frodobno ofiarowują jej pożyczkę 100 ońljopów 
lirów

Z mać w MsiądzyMrodawyklb zwracają uwagę 
umowa włosko-seroskz p Rjeką oraa uznania 
rządu sowietów przez Anglią i Włochy, za któ­
re m pójdą inne umowy.

Woadrow Wiiaaa b. prezydent Stanów Zjednu y 
czonych, jeden z nowybitniejazyeh polityków 
w wielkiej wojnie i twórców pokoju Wersalskie­
go uni-irt. Polska traci w nim szczerego przyja­
ciel który położył ogromne zasługi dla jej wskrze- > 
szeiMc w obecnych granicach. Naród polski za- 
ch -a,t jego nazwisko we wdzięcznej pamięci.

W  niesapuśeie.
Zanu-mi-gtl je. kosi Wierchowemu Frankowi baba, 
ut/nł’• sic, że już garło trza bedzi. dać, on 

ssiM t«2 przy starzał się godnie ostat-nemi czasy 
tak, że ml porada by»o samej córce na tcliin grun­
cie v> ;j,}kć. i- oba! ta jeszcze starzy dopomagali, 
to sie pchało hiede jak mogło : Wkrz :hu!a sie 
ta 1 : 0  cii; łupie krzątała, Franus zaś z Marysią o 
htiibazein gai lowaniu myślał. Whesne se zawdy 
zaprawiali sann, na Jbióiki tez nie uovt di nikogo, ; 
ka ;:k) co. wszystko za wc2asu porobili, Ale teraz 
nie było już inszej rady, ino trza było o zięciu 
pomyśleć.

Chłopczysk ta, dziękować Opatrzności, było 
uość i śwarnych, ale im mało który do wóle 
Popadał. Marysi choćby sie ta i który zwidział, 
to sama nic nie poradziła, jak ojcowie nie przy* 
chwalą, fcogoto też la swojej Maryst wypatrzeć,
 ̂' przecie jedynica, dziewka wreśnięta, do tego 

budynki i  placami, no i gruntu blisko ośntłua — 
bji 'komu tak letkontyśnie dać nie idtłe.

MOJA DROGA DO POLSKI.
Pod ty.n tytułem ukazała się książka znam go 

nam wszystkim ks. Ferdynanda Mncnsya z Jabłon­
ki na Orawie — Zawiera ona pamiętni) tego 
wybitnego działacza naiodowego wśród sucf 
brari góralskiej na Spiżu i Orawie i jednego 
z twóraów ruchu narodowego wśród ludności 
tyrh dziedzin, któiej groził obcy zalew. — Spo­
wiada się w tej książce ten gorący kapłan — pa 
trjuta ze wszystkich przejść i skrupułów na jakie 
napotykał na swej ciernistej i prawdziwie „krzv- 
źowej“ drodze do Portiki i opowiada o wszystkich 
walkach, jakie musiano sioczyc o przynależność 
tych dzielnic do Polski. —

Przypomniał nam ks. Machay te chwile z nie­
dawne] przeszłości — a już zapominanej — i bez 
powrotnie minionej. — Żyjemy bov.icm w bisto* 
iycznyc.li chwilach. — Nie przeżyli nasi ojcowie 
wciągu długich swych Lt tyle przemian dziejo- 
wych i historycznych wydarzeń, co my młodsi 
w latach ostatnich. —

Bo i nie odległa te chwile, gdy r- dak nasz Dr. 
Bednarski, siedząc w tej zabitej de kami mieść ni- 
prowincjonalnej, dalekiej od kultury i świata —- 
spostrzegł, że o kilkanaście kilometrów od tej

— Szeiigówby był — przepowiadała WigcHlula 
Franków. — bo gru.ita n.fcdalyio. i rzyczymo by 
sie — ale cóż, kie oni nic chcą gruntu u»*, ć, 
ba ino wypłat jakisi dfcją i to jeszcze mewielgi, 
a tu dziś te dudtiu Ufcie,; cii '.'i je : mam,to i tak 
czasem płacz do rę.ę&wicy, Kn-oy c:■ o.-a!:, hoćby 
już i te trzy kawałki wyjęli wieczyście, juz by ja­
koś: bvło, łiiiic wej, nie poradzisz r.,:. O jjyrn prze 
m>ś iwsii, o lamtym przepowiad !:, ule najwięcej to 
sie im już zwidziąj Mrajdydzyn W.n.-uś, bo -.tajania 
miał wielgie, a do tego rcbotnv byt io raty. Chłop- 
czyskota było coprawda nietudne, bo i przysietniał 
z tego robociska, to go też i przy odbióree nie 
ostrzygli, po weselach nie chodzoweł, wieczorem 
taż nika niewylecial, żył se słusznie i uczciwie, za có 
sie strasznie Wierchom zwidział, jako że sami state­
cznie według przykazań żywot cały spędzili

— Byłby - szuściała Wierchula F.ankowi — stra­
sznie by nam pasował, choć ta chłopczysk.i nim 
poterają to ino bez to, że se żyje przykładnie, 
bo d insi to samt honorniki — jeden w drugiego. 
Trza bedzie ino jakosi prześtudemwać, coby sta 
rzy przyśli pytać o Marysie, bo nam przecie nie 
rzecz, z dziewką się wyr] chlać.
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szumnie zwanej stolicy Podhala, tuż za leordonem 
granicznym « ę^i„n.żim — zj je zapoinnuny fvzez 
catą Polski; lud góralski ulegający z każdym dniem 
wynarodowieniu i t* istnieje jeszcze r/warty za­
bór Pulski — a mianowicie węglercki — Z gó­
ralską up«rt ością zaorał się przeto do pracy po 
wad siły — do ratowania dusz góralc^ch od 
latnty i zaguoy w morzu słowackiem czy vę- 
gietskieui.. —

Niedawne też to chwile, kiedy zwrócił się Dr. 
Bednarski o pomoc w tej pracy do najwłaściw­
szego forum na Podnatc, oo jego najwyższej 
instancji w rzeczach pracy społecznej oo Zjazaów 
łłodteian. — Nie zawiodła też brać góralska 
pokładanej w niej nadziei. —

Od tego czasu to nędzne, biedne miasteczko 
stało się wielką kuźnią pracy narodowej na całą 
Orawę i Spisz i zaczęło reprezentować polską 
rację stanu i jej politykę zagraniczną w stosunku 
do naszych sąsiadów południowych: Słowaków 
i Węgrów. —

W tern mieście zaczyna wychodzić .Gazeta 
Podhalańska1*, tam też drukuje się pierwszą pu­
blikację polską, ową ;ewangelję spisko - orawską 
„Co my za jedni" pisaną przez ludzi, którzy już 
wówczas drogę de Polski odnaleźli. —

— Dyć o to mniejsza, ino któż wie, jako se 
ta ona sama medytuje, przepedział Franek — bo 
tu zaś Wesoły Józek jakosi bez pare wieczorów 
zazierał. —

— Marysie słuchać nie bedziemy — odparła-- 
nie jej rzędy, a se ani w głowie t?go nie mim. 
coby taki Wesoły miał być naszym cięciem 
z Wincusia bedzie i gazda i skrzcpunek na starość

Tak se urhwaiowali Wierchów:* ani myśl ć ir-y 
inaczej od ich postanowienia kt> ś myślał i rob 1 
Ale t-ft to zawdy lepiej być pewnym siebie, toteż 
opowiedzieli Marysi, jako om to lAnali i jakoby 
dobrze być rnogło. Wiedzieli, że ich zawdy słu­
chała to i teraz prociwić sie przecie nie bed.ie
i łetko na Wincufia przystanie Ona zaś miarko­
wała już trochę, że ojcowie radziby ją wyaać, 
ino nie wiedziała za kogo. Wesoły Józek zacho 
dził popod okna coraz częściej i strasznie się jej 
widział, bo chłop był piękny i do ludzi, jno źe 
wej tego gruntu — te!o nie było Marysia ta o to 
nie dbała. Dość jej było, kie przyszedł późno, 
kle sie mogli w cichości i mroku wieczornym 
szeptać wszelijakie rzeczy, kie ręką gładziła jego 
ciemną czuprynę i słyszała pieszczotliwe: he,

Wspomina ks. Machay w tej książce o trudach 
' tej pracy Ginął się przecież za jego dziadostwa 
j ślad polskiego modlitewnika, polskiej ksiaźlci 

i pieśni wśród ludu podhalańskiego na Górnych 
Węgrzech. — Dziecko w szkol* uczyło się jeż 
pacierza w obcej mowie. — Syr.ów goruisweh.

! idących do szkół wyższych i l$*tsz* jednostki 
z indu. z całym ich temperamentem podhalańskim 
aabietaU na wyłączną własność oo bojowych 
szeregów sprawa cudza czyi* słowacka, czy taż 
sprawa Węgierska, pełna wschodniego blscvai 
i dźwięku Rakoczowego marsze —

Trudno byk* twótcom ruchu — oderwać sfę 
] od tego rydwanu sprawy obcej — i znaleźć drogę 

do własnej oprawy i racji stanu. Wieleż drama- 
i ttw , walk wewnętrznych d ludzie przejść musieli, 

nim tę diogę własną znałeźh.
Z rozrzewnieniem czytamy w tej kziązce naz­

wiska towarzyscy pracy ks. Machaya Poczet ich 
znaczny — i z różnych stron przybywali.

Czyż nie tnieży wspomnieć tuta; nazwisk tego 
skromnego i niestraszonego aptekarza wiejskiego 
Sterculi, który sprawą góralską na Górnych 
Węgrzech umiał zainteresować cały Rząd i prasę 
węgierską. — Wieleż to pracy i sprytu politycz­
nego wymagało! albo niezapomnianego ś. p Ma-

mojaś ty Maryś. Cóż on wart przy takim Józku ? 
Tn uśmiech tęskny zjawił się w jej oczach i od­
leciał hen, za ukochanym, a one jak ten przes­
twór niebay w czasie łyskania, znów spochmnr 
n ały pod nawalą czarnych, jak noc myśli: Tata 
chcą przyczynić, a skądże on weźnie ? A może 
ich przekonam, może daremne są moje obawy ? 
Spytum, oędę widzieć — niech sie raz skoŁcy 
lak abo macej

— Tak widzisz, dziewczę, — napowiadała raz 
Wiercnula — uważ se uobrze, bo my też wieco­
wać nie bedziemy. a tobie roki idą . . .

— Dyć wiem, ja sie ta do klasztoru nie wy­
bieram.

— O to mniejsza, bo i klisztor jak niema insze­
go wyjścia też dobry, ale tu widzisz grunt już 
przy jałowiał w ostatnich rokach i trza do niego 
gazdy. Jakby ci sie który widział, no to powiedz, 
ino sie dobrze zastanów, bo sama wiesz, że i ociec 
radby tu widzieć gazdowskiego syna.

— Juści, że nie inacej — dodał Franek we 
mało ja sie tu nabiedził, skali odźwigał, do Gorca 
za bukami najeździł, nim sie człek c/ego dorobił 
— jeszcze to dziś w plecach czuję. W  p.•wadzić
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łonoga., twórcę „Antychrysta* wielkiego dramatu 
ludowego — którego pi^ektad da gw ti? gói«łdką 
> ^ [-'7  pod vas wojny z t" nął, czy tet k* Anto* 
n-ego Słkoiy oiganzałora polskich kółek ? łtuo 
kształceniowych w ród uczącej t  ę tułodriezy 
spłako - orawskiej—  i jeg* biat* ku. Eugeni usza 
1 *«. Burona, czy wkoócu pierwazeto redakior.1 
„Galicy Podwtlańskieja którego do dziś dnia *dża> 
łować nie możemy, ze opuódt Podhale — Feliksa 
Cwćźdza i p- Macłrajówny i śp. Prot. Buty, •«<- 
< eanik-śp. prof. VKwserskiego i śp. Prot. Kan­
tora i Piof« Zborowskiego i wielu wiein innych.

Ks.ązka ks Macłuja przyszła w porę, praca 
jeszcze nieskończona — jeszcze jest wiele do 
zrobienia i odrotienia. „Zbudowaliśmy Pcisfcę po 
kolana, zbudujmyź ją po nogi, by mogła sumę, 
pewnie stać‘ .

1  / i s t y .

.Czarny Dunajec, w styczniu 1924. 
Szanowna Redakcjo!

Chcę się podzielić róznem' nowiaLjot’ z mymi 
Rodakami z Podhala, co sie haw w Dunajcu dzieje.
Ze sie nazywa Czarny Dunajec, to nie syćko {

bylejakiego dziada na gotowe, ta nie sztuka, ba 
trza tak obierać, coby też przecie cosi przyrostu.

Marysia słuchała pilnie każdego stówa, ważąc 
lł w myśli nu różne strony z obawą wielką, co 
też powiedzą, jak się im przyzna o Wesołym 
Józku Chciaia wymiarkować, o kim tez ojcowie 
medetuje. Przecb- dziła w myśli tego i tamtego, 
•ras.jś ;:i- wyreżny ien o zwał się W jaj duszy, gdy 
przyszedł j.e; na myśl Wtncuś Mr*idvd-yn, że kto 
wie, czy o nim me przemyślują, jakoże grunt ma 
wieigs, ale wnet śmiech ją ogarnął na takowe 
■przypuszc -eme.

Kabv i i i  o nirn kto myślał, dyćby sie wróble 
z tego wyśmiały. d,ć to ani rzetelności w tern 
niema, ani pojęcia żadnego, teio ino jeść i chwa­
lić H ga za te inry, a prosić o nasteone.

— No i kogośck* se ta upairceli na tego z.ęcia i 
— zwróciła się do matki, dech prawie z lęku
Wstrzymując

— Jakbyś chciała być gaździną, no to my ci 
*u juz wybrali. — mająłeczek, chwała Bcgu, jest 1 
niezgorszy i raieśce piekne — nawodziła Wierchu- 
la — chłop rżysko la nie takie harne, ale uczciwe 
i robotne, nie było tu . . .

u  aim como malowane, są ta przecie i białe.
, Odbywają się w mięsopuście u nos w Kusynta 

przedstawienia w niodztyle wierór pod r.zyserjoni 
kaiędzów WiWś ryjów, już były 3 takie widowiska : 
jasełek i 2 świeckie i eosik z bajek Sabałowyk. 
Dzieciska miały sUasznom radość.

Skoł. iez się raduje, bo z pod swojej sepy 
wójt przewióz łoniej drzewo na opoł a je.ee ma 
przywieść gonty na pokrycie dacnu szkolnego.

Wójt zamyśla zaprowadzić w lym roku 1924 
na wiosnę w rym uchwałę grninnom i roz przecie 
te (retuury wydurkować la letników.

Cało zaś Gromada gminna uparła się zaprowa­
dzić na nowo latarnie po wsi, a stare słupy za­
mienić na siubienice, na których oedcm wisieć 
sićka zbereżniuy.

Dunajcanie majom wielgie scęście, bo siysołek, 
ze w tym roku zacnie sie budować dom ludowy 
a nawet som P. Bóg już im zacyna w tem po­
magać, bo przykurzył bardzo hmbo drzewo pod 
holomi, a teroz nie bedom go mogli wywieźć 
hanglyrze - komicy do Zakopanego. Toż ta dne- 
wa wiencyl zostanie Dunajcanom na dom iudo 
wy i na opoł do szkoły na przyszły rok.

Zycem Szanownej Reoakcji dożyć tej chwili, 
ze doceka sie nareśoe domu ludowego w Dunajcu

— E któż taki ?
— No tak my se unryślełt, żeby Mrajdydzya 

Wiacuś był.
Marysi na słowa te zaćmiło się w oczach, uczuła 

j taki ciężar, jakby ją ktoś kijami po głowie uderzał.
Błękitnemi oczyma wpatrywała się w matkę, usta 

j otwierając, jak człowiek nie ^ieflzący, co %v danej 
chwili ma począć.

— Jakoście to pedzieii ro nie wiem, czy mi 
sie zdało, czy co . . .

— -ino tak, że Wincttę Mrajdydzyn bedzie.
W  tej chwili przyszedł Marysi na myśl. jurny

jak zawdy, Wesoły Józek.
— Co wy gad icie mamo — z jękiem prawie

wymówiła.
— To co jest — dorzucił Franek — ja tu in­

szego nie chcę widżiść
— Dyćby ja wolała skale na kamieńcu do śmierz- 

ci tłuc, jako... plącz zaparł jej ostatnie słowa.
— Pójdziesz do klaskom garki myć — zwolna 

przepedział Franek — skoro gaździną nie chcesz 
ostać

— Wolę tam iść, jako coby on miał być moim 
chłonem..., taki dziad, nieruchajda ..

(C. d. n.)
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i ftHtyrh reparazyj na pożytek todu Podhalańskiego.
Kaua gminna tetaz zaciyno biało, * nta <ohi« 

p *rryć na sprawy publiczne, dla obrony opraw 
gminnych lislfenowila stAcje praWnfcom z prawni­
ków i ona bronić beozfe apraw gminnych spra 
w. ‘dliwne, teroz *©dni cUlupi nic już nie potrze- 
b u k  m  o nic ste tropić i myśleć, a na razie ino* 
gnm śłebodnle na nogi patrzeć i kyrpca »woje 
ogi.mdsć.

r^zesylom Szanownej Rcdskcjji podboianskie
pozdrowienie Was ł>w»#/eafc.

Międzyczerwienne w lutym 1924.
Sznno^iih Redakcjo „Gazety Podhalańskiej*.
Zasyłam Szan. Red. serdeczne życzenia wszel 

kiej pomyślności i dalszego reno .u  nad uśwta 
damianiem ludu podhalańskiego, aby ta „Podha­
lanka" osiągnąć mogia jak największą ilość pre- 
numentów i czytelników. Żal mi tylko, że nie 
mogę i ja naieteć do tycn „budzicieli Podhala*, 
gdyż niestety nie mogę zjednać dotychczas snl 
jednego prenumerata, chociaż czytelników tułaj 
by było dosyć. Gdy przyjdzie czylo „PodhaLn- 
ka* czy też , 3last“ , (którego także prenumeruję 
do wójta, to czytają, prze wracają, potarrtzą, a zło­
żyć tego w porządku i oddać komu kiedy nale­
ży. tego nie umie. C ytsć nie bronię nikomu. a!e 
trzeba przeczytać i oddać w porządku właścicie­
lowi, U mnie. gcly przyj izie sobota i nieEzitla, 
to pehio chłopów, by im czytać, co też to ci? 
k'swego słychać. Najbardziej wszystkich tęiaz za- 
sumciało, to !*y/.bi:ie tej tflększpśd sejmowi j, 
lemsamem obalenie rządu Dobrze pisze v.< . * :ia 
spe‘ p. Maczug? : ze 144. mdjony Kazd-mu po­
słowi Sie neleży z,, miesiąc pensje, ale zarazem 
i 1 44 Kijów. Koń -iąc, zasyłam Szan. czytelnikom 
życzenia wszelkiej pomyślności. W U .

Sprawozdanie poselskie będzie składał poseł 
Bednarozyk : w Nowym Targu w dniu 16 lutego 
n i posiedzeniu Zarządu pow. T. 8. L . ; dniu 17 
lutego w Zakopanem, dnia 24 lutego w W,‘la 
»o >ń ach ; 9 marca w Je leśn i; 16 marca w Ma- 
kowie. Poseł Roman 24 lutego r Myślenicach, 
9 marca w Laoho wisach. —

Dswiadujomj się, źe ks. Ferdynand Ssnajdro 
w :-'/ katecheta giun aowotarekiego otrzymał 
probostwo w Lipowej pow, Żywieckiego. Jeotto

j>*r- tneasf z raędu pa ważn y nbyfsb % ftr uj  ua- 
u&iyowlukitogtr gikuu«zjuai n u a u W ii i^ i .  — 
Sznajdrowiez prac-wał tutaj niedługo, ate v-» 
riatnii-, dlatego nie dziw, Łb i m lcdun sekotcui 
i kolęd t  i rodzice, odczują dotkliwie brak m i 
nrieouego > tro*eiwvgo prto*wnikn na Podhalu. 
Takie wsi podhalańskie aie tiapomną mu tych 
miłych wieczorów s obraiami świcriueo«.

Seleifee na Pedialn. Od niedzieli 3 b m. eały 
świat podhalański Kwaleay śniegiem. TaL;<y 
„kurniawy* otarei górale nie pamiętają. Poc ig 
pospieszny w poniedziałek 4 b m byl cstatn.i, 
który przywiózł ncwiuy z szerokiego ćwiau 
Od 4 b. m. jest Podhale zupełnie odcięte, gdyż 
żaden pociąg nie może się przsbić praw, zaspy 
do Chabówki. Władze kolejowe juz dooyiy 
wszelkich sztuk, alt ze śmeż/oą nie poradzi?. ; 
wojsko pomaga także bardzo ochotnie.1 P- >dró;;.ii 
■oeują na stacji a bogatsi pojechali stukami 
pomimo zupełnie mawianych dróg i wielu prze­
szkód do Zakopanego.

Zabobonui ludzie twiordsa, żc przyczyną d!u 
gutraał&j śnieżycy jest, że się coś kaai po*wi>ić 
musiało w Gorcach albo w Djubliaou pod buła­
mi. Przesadni wspominają nawet o końca światA, 
Mie* esanie gotują łopaty dj robienia Tiineli 
w śniegu. Pono i wilki już chodzą —  v/ i >-.żdy7ń 
razie jedno pfcwjte, że oię v.s',y.,.\ dj,*bl: żoni*.

ftojfią ;v pc.vie.tfzp oddziaływa na siosuuui 
zwiashie - oto wśród wielu sf.kód ópuwo 
wanyeli zawieją — powsta, u i .ojni mięiizy 
fuk rami nowotar.■■kim! a zakopiauśkiemi i listwa 
w Peron i o ie o car..bki rozegrała się, u bicze 
z cala ok azałośco*.

P. Antoni Łaś Holihrud zLźyl na biednego 
ucznia z Odrowi-żu I railj. mk

Niszczyciele własnego doh tku. Co j.u jc i! x . i 
dzi się u nas rzeczy, Który-h być nie p wnin / 
W  ostatni jarmark w er/zsie szalowej wichur, 
przed k«iku karczmami, a nawet doimnni ]ia’ 
wuych handlarzy riiało po kdka sztuk k-,ui 
i nierogacizny, czekając irieipliwie ua powrót 
■'Btoieh pijących w/nściaieli.

Biedne zwierzęta drżały i trzęsły się ze stra­
szliwego zimnu, a stały do nóźnej nocy siec? >- 
ne wichurą. Lekkomyślni g^podarze przetr j - 
mując swą zwierzynę godzinami w czasie mrozu- 
i * a t  erunh aa polu, tylko dlatogo, aby się 
upić, nie tylko niszczą swe zdrowie, ale także 
tracą swój majątek, bo iah bydlęta z patnością 
bez szkody do domu nie wróciły.

Przydałoby się a nas prawo o schronie zwie-
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któieby karało taką lekkomj tt*iy A  i t*i<»
kiitjtieaie wiTcrzoń

X ■ dontuf <11 ■ ; Opir.ja publiesnt pj-
* **c j& jest wiadomoćwią o li isnych wypadkiaeh 
chorób zakaźnych (jak sik*rlatyn»— ŁiOuingiti*) 
»L*ód wojsk a Łtacjonewanego w mieseis, Które 
*t‘ ehoroby łatwo mogą. mj uspólnić i wśród 
ludności eywilnej.

Zapytujemy nasze władze wejafcowe i cyw il­
ne c y przedsięwzięły ar, jakieś środki zarad­
cze w tym fcioiuaku t 

Z zyaia Kółek Rui ol uzysk w puwlucie ! Dnia 
24 Btvcśn a br odbył się zjazd Kolek rolniczych 
Okręg i Kroósieńskiego Zjazd mimo rozespanych 
zawiadom eń nie był tak liczny jak byś powinien, 
jużto zainteresowaniem się sprawami naszych 
kółek powiat tutejszy nie grzeszy.

Zeb ani Przedstawio.ele Kóiek. rolniozyeh 
i  Kro^eieu-cfa, 3zoz*wiucy, Tylmanowej i Ocho­
tnicy, wysłnthali referatu Delegata Okr. To w. 
Roln. z Nowcge Targa p. A. Nowakowskiego, 
® potrzebie organizacji rolniczej, następnie po 
dłuższej dyskusji uchwałom: wziąć czynny 
wdział w Walncrn zgromadzeniu, Kółek 9/11 br. 
zabrać się do pracy w Kółkach przoz urządza­
nie, przy pomocy Tow. Romiczego, zebrań na 
razie w Paraljaoh. a następnie w Gminach.

Z uznaniem podnieść należy. że w tutejszym 
Okręgu. P W B  Duchowieństwo czynny udział 
w tych sprawach bierze licznie obecne na 
zebraniu wyraziło gotowość iść jak najdalej
* pomocą w organizowaniu rolników, żądając 
tyiko pomocy ze strony Okręgowego Tu w, Rol­
niczego. co też obecn'* Delegat Łoreniem! OTR. 
przyr^pkl.

P. .* ?i;: e . • o i by W stę v  C orny.:'; Du­
najcu dla t.iuii r; ;z po okręgu •! iu 2>J d jedauc 
przy anaczr. ;• s-cczb-plejszcj ilość: ^-uikóz, '.o 
prawda ze w dniu tym i-lln i śn i«  •'cni i d-.tra- 
sn t :nog‘ i !.:ójc’d:'.-;g' -;d podróż;.', a! ' i to pra­
wda. źe w iWR-yrn powiecie r-ieath !upe(i:;e 
'*roan.-n:eni.ł i rai.'- 'wresowania sic ;.nv. - , Ćcg:- ■’ 
*p’3nr:,: rolni-zej. “  ą j-'-st kółko r.,ini'-;e, któ- 

tadapi ':v. jest oś-. ’ , tę rolniczą
1 żąłatwi.ić ootrjpby c mitów. zwi-yzane rol- 
•bstwerc, do teg • pi trzeba chęci dobrej tr. ■ 

woli, a tego na ws: brak !
D e lrya tu ra  O kr Tow  Iio lm a c n o  

w N rvym  T*fyu 
®ttydka sprawa. Donasza nam z Wróblowd; 

fJ<ł d.uższego czasu niewyśledzeni ptaszkowie 
PNykredałi we wsi, eo się dało. Aż nareszcie

kieąy pogiaęły k . J tw f ,  słonina i inne ^rzy- 
wuaki, wzięła się Policja Państwowa przy po- 
tuQ»y sast wójta ki. Bielaka energicznie do 
w juzu kani a smąkoe&ói.'. Znalazła ieh nie m;ę- 
d*y lemoiaikami, ale u scltysa Bobka i boga 
oza Obrochty w osobach ich 6ynów : Henryka 
B. i SUnioława O. Pcrnugali i:u towarzysze 
z Oz. Dunajcu. Przy sposobności poszukiwania 
la  wieprzowiną znalazła policja skradzione : 2 
wozy całe, 4 e wce. kllkauaśńe kur. eałą uprząż 
4 pary przędzioaek i 4 gęsi. Połów dość obfity. 
Opowiadają dały. Ze moani kawalerowie za 
skradzione rzeczy wyprawiali sobie pohulanki 
u Ludwika Bobka, także zamożnego gospoda­
rza. —

Wstyd ! i zarazem nauczka dla inny ch ż* 
„kradzione nigdv nie tuczy*.

Mr. 6 ,Iskier*, tygodnisa ilastrowaaagu dla 
młodzieży, przynosi ciskane opow iadanie z wła- 
aayoh wrażeń Tadeusza Radlińskiego o teatrze 
cłrńskim, oraz początek dłuższegu artykułu 
Zygmunta Lonia ,Jak  hodować złote rybki 
w akwarjum ?“ Nadto znajdujemy artykuły prof. 
T Zielińskiego o dawnych Atezach. A. Urbań­
skiego o dwu warowniach na Litwie, wspomnie­
nia Dziadziusia ze sokoły, powieść harcerską 
T. Dybozyozyńnkiego. Zeszvt begato ilustrowa­
ny J;ik ry “ wydaje Książnica Polska Tew. 
Nauez Szk. Sr. i Wyż. w Warszawie (Newy 
Svri*t <59 )

W Czarnym Dunajcu odbyło się przedstawienie 
w Kasynie dnia 2 i <3 lutego miejscuwemi si­
łami pod doskonałą reżyserją ks. Wargows.< le- 
go i .̂ila była po brzeg zapełniona przez lud- 
n ;ić miejscową i intehg- uuję Chlup- y g/.-di na 
rgu' dobrze, a szczegół ::uj podobało się «y- 
g) j 9/.r ńi<‘ bajek Sr.bały. •k.i-óre przyjmuw mu ser- 
d ,&;'!• m śmlec-hlm. -idi-zmo gr ;no z orztję- 
*i n si*r je»i-':o&fctówk Lśeżyserju pckonała 
n śpi U'.ile ,nid.i<.sc?y.•;.•!.• : ,-zue i aktorskie, c.» 

; .z uzuan.em podnieść u. leży, bo trudnościami 
c ie zj'a-: da. a z za .■■•ulem do pracy się

Sfęir.
Oo.ij Księża Wikarzy z Cz. Dnusiea z dosko- 

nai' iv. skutkiem pracują nad podniesieniem cś- 
v.’iary tu; a góralskiego przez zoiganizowania 
fo llk i "blopców, gdzie' się wieczorami
nd pogawediri zbożne • zabawy. Bibljoteka 
pHrafjalna po złączeniu się z bibljoteką kato­
licką ciószy się duką frekwencją, a obaj 
ILiiężi; me szczędzą nigdy trudu, kle z za­
pałem pbśw:ęcają się pracy dla ludu.



Jak Hauryfc Ha.* btwfłwje, mamy b * f  duwd 
w aktach sądowych. — 0to eahyaająe d. w *o
cp>»Hh9«i dononk raźny**, -'•kopił U  pv*a«(« 
gaady ?. W,ikwnundft i  narazi, wręwył nu .w  
•0 tysiąey marek *d»*ky i wydui -kwitek, i$  
dfne^j ma by6 odwiuriuae aa natją koiejawą
nft#jak.ienu* Mlomwor*i.

Gdy gazda eprzedane 3 sztuki w peiaądku 
zuwjifśł pod wskazanrtu adrene*, wówcafci Her*
prze?, swojego brata, zdwekata, z4w#«wał owa 
tę\i gazdę o dostawą drugi eh 3 ł *Iu fc drzewa, 
ns« ir-.anjąc dostawy d«keR*aej.

Go. «ta w Htraphu peszedf de Herzóirego bra-

U, adw«4wL wkaaaó kwity, ź« d ru w c  nt-
wadle umowy. Tam mu jednak rwn U» eatan 
fco, Aei**«rtęto zapłWtf na but * I* o k u .., a pa 
•aa* jesoeza aaakarźona do riąda o dwta^ą Ar - 
giuh V  *sh « tul drzewa.

I  my pray takiak aprawksoh Herza, ruenty 
h Jl > jim nie ostrzegaó, a Llrrz śmie '“strz.** 
■proetowanis yiaaa ?

Byłby najwyższy c m *, aby do Herza *abrai» 
na StarŁsiwo i odebraniem k=,rtr ptteemysło ej 
pezbawiło go meźneśei prowadzenia taki ->i> 
hatdlu.

<•.» t * »  d»«ał r e d a k c ja  c*&® eftarats*

Skóry
wszelkiego rodzsju można kupić w nbwftotwo- 
r/onej fabryce garbarskiej w roku 1W2 ja* po­
deszwy, jucht, boks cielęcy i bydlęcy, skóry na 
pasy, skóiy na uprząż na konie, kierpce i łaiy 
naiuowszego sposobu garbowania, jak również 
i gotowe buciki męskie i damskie z własnego 
towaru w większej ilości i w ty złej, nawet 1 p r̂a 
zeiónek lub wierzchów.

Przyjmuję również, wszelkie skóry do garbo­
wania. jak powyżej nadmienione towary mton do 
spiz -dania.

Kto skóry ma zan ar dać do garbowania, pro­
szę nie us?:yć, iecz posolić dobrze solą, albo 
też. przynieść świeżą, ponieważ sucha skóra tra­
ci na wartości.

Obywatele! komu jest pcueb--:a jaka skóra, 
pospieszcie do mej fabryki a dostaniecie dobry 
to war taniej jak gdzieindziej, a me zostaniecie 
okłamani w towarze i dobrze obsłużeai.

Są pewni ludzie, którzy odmawiają, aby nie iść 
do mej fabryki po towar. Nie zważajcie na żadne 
mowy, a przekonacie się 9ami. mym towarze, 
który z gospodarzy kupił raz u mnie jaką skórę, 
to już nie wierzy różny* bredniom pewnych lu­
dzi i gdzieindziej nie idzie kupować, lecz idzie 
do mnie, bo wie, że kupi taniej i lepszy towar.

FaMa tartti - Zenou W a li
w Nowym Targu — Orei za ulicą św. Anny.

I I I  ■ a akeaeuemą trzeeiąPraktykanta

Ltlrarz - duntyUa
Dr. L A N T N E R

przenosi
z dniem 10. lutego b r. swoją kancelarię do dotna 

przy ul. Szkolnej 1. 8. (nad Drnk&ruą)
i przyjmuje nadał w zabieg* h ch rurgic'n>\.:." 

i technicznych jamy u?lnej 
od goóz. f  — 1 i ud 3 — $

Dis 4V.. urzędników i -sd!S; i/zc-i* -,?j
ziwczne uh':.

M Ę Ż C Z Y Ź N I  i i , O B  i E  I  V
w każdej m iejs^weesi, aga.-.:;: sirautki, b-.tidi.i 
rae obrc.z.iUji zar do 10 -Mj.. ;ió«- o.".ie«-.--o 
P**y sprzedaży ob-a--:ów ś «:ę:y. ii i -;-.~
By«h--a»wo66 I Nc nąjussy po-utea, się, zghazv- 
ak\ adresować : ZAKŁAD 0 £ W 0 C J- 0 A i. i j 
 — ~ Lwów ui. Sadeweicka I. 58.

NAWOZY S Z T U C Z N E
prawdziwą temasynę marki .gwiazda.* 
źatólz ,Martina superfa fat i imię nav,.> 
ay STtueznc destarcza w |fo n a w o  szybko 
...........  źana  k a rte w ia

JAN BODUCH, ŻYWIEC
DOM W ŁASNY — RYNEK L. 1*7.

*• wawkie at^Uuie należy aołn.zyć ta *.*«* pocni

Zgubiono nazwisko Józef Dawid
EegUcider wystawiony przez P. K. U. w Nowy m 
Targu w roku 1920.

Kndakidr otfpowledzłóh f̂: dra Kraazewfcz. k ft»?kA ••? nowym Targu


